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.G aze ta  Przem yska*1 wy
chodzi w każdy czw artek i

niedzielę.

Przedpłata w ynosi: 
tak w m i e j  s c  u 

jak  i z p rzesyłką pocztową
f..c/.Iiia 
półrocznie 
Kwartalnif 
n ieaięcznie 

Numer pojedynczy 7 ct.

6 zł-
3 „ -

ł-~5fl 
— 55

ct.

Ijiuio Administi-aryi w kamienicy 1. 294 przy Nowej Drodze, otwarte codziennie cd godziny 9 rano do godziny 5 wieczór.

Ceni"*
po 5  ct. sa miejsce wier
sza drobnego druku. Cena 
drobniejBzych-ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena ogło
szeń najmów po 1 ot. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca się 
Listów niefrankowanyob 

nie przyjmuje się.

k a l e n d a r z .

Święta |  święta greckie
Styczeń j^ ^ k o - k a to lh ik ie  \ ___ _______

11. Czw.
12. Piąt.
13. Sob.

Higininsza 
Honoraty p. 
Hilarego bisk.

Anysyi u i. 
Mcłanyi 
Hen. J 894

Od Admmistracyi.
Czas odnowić prenumeratę, która 

wynosi tak w miejscu, jak  z przesyłką, 
pocztową na cały rok 6 złr., na pół roku 
3 złr., na kwartał 1 zł. 50 ct., na jeden 
miesiąc 55 ct.

Uprasza się także o wczesne zamó
wienia i wyraźne wypisanie nazwiska 
i miejsca odbioru.

prenumeratę, którą przyjmuje Ad 
ministracya „Gazety Przemyskiej* w 
Przemysłu, najtaniej przesyłać ju  z e  
k a z e i n  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
PoLtischa Curresp. zamieszcza wiado 

mość o wyniku  misyi biskupa  lyiaspoJ 
s iuegu w Rzymie.  iu formaoye  wiedeńskiego 
dz iennika  s twierdzają ,  Ze papież miał juz 
pr zygot owaną  encyalilsę o pr zes ladowamu 
ka to l ików w z iemiach polskich pod rządem 
rosyjekun,  ale biskup tyraspolski  Zerr ,  po
par ty  przez sekre ta r za  s tanu kuryi  r zy m 
skiej k a r d y n a ł a  Kaiupolię, i to wbrew opinii 
k a rd y n a ła  Ledńchowskiego , uzyska ł  co 
fmęcie encykl iki .  Rosya  grozi ła  na wypa
d ek  ogłoszenia encykl iki  zupeluem z e r 
waniem stosunków z Watykanem.

Neue fre te  Persse w telegramie z Dra
gi przynosi  wiadomość, j a k o b y  młodoczescy 
posłowie ut rzymywali  s tosuna i  z Omladiuą  
i bywali  na  posiedzeniach.  Te legram ten 
donosi dalej ,  że posłowie młodoczescy o- 
f iarowah subwencyę  pismu, będącemu or
ganem „ O m la di ny“. Ciubwenuyę tą mia ła  
j e d n a k  redakeya  odrzucie.  Autor telegramu, 
który wygląda  na denuncyaoyę ,  p rzyzna je  
jednak ,  że posłowie młodoczescy nie zuali  
celów tego s towarzyszenia  tajnego.

Powszechna uwaga  we Franoyi  zwra
ca się obecnie na proces Vaillanta, który 
rozpoczął  się w środę.

Zebra ł  się ju ż  pa r lament  niemiecki .  
N a  po rządek  dz ienny  n a ra d  przy jdz ie  b u 
dżet ,  projek ty podatkowe i t ra k t a t  handio 
wy z Rosyą.

Dla  duchowieństwa polskiego żywimy 
wielki szacunek,  bo je s t  ono ja t ryo t yczne m.  
Wszak  przeważna  część duszpas te rzy wy
szła z ludu,  zna  więc jego  pot rzeby  ciu 
chowe i materya lne  i me  można  przy pu 
ścić, aby była wrogąpracy  około ludu,  aby 
chcia ła  s tawiać  przeszkody uobywatelnie 
niu swoich ojców i braci,  wybawieniu ich z 
c iemnoty  i biedy, w k tórych  są pogrążeni.  
Najdz ie lnie jszym, j e d y n y m  Środkiem ku 
podniesieniu włościan,  zbra tan iu się z nimi 
i usunięciu nieufności j a k ą  żywią dla sur- 
dutowców je s t  oświata.  N a d  oświatą ludu 
pracują  więc wuzyscy prawi synowie Oj 
ezyzny a szerzą  j ą  przez pi sma ludowe.
0  pismach ludowych podaliśmy w roku 
ubiegłym szereg a r tykułów tak  przedmio
towo napisanych,  że na ogólne zasłużyły 
sobie uznanie,  i rozważając  ich tendeneye
1 zawar tość  zaznaczyl iśmy,  że najlepszem  
m iędzy pum am i ludowemi, pismem szczerze 
patryotycznem i demokraty csnem, pismem ro 
zumiejącem potrzeby włościan, pismem para- 
hżującem w pływ y szkodliwe, pismem pragną  
cem z chłopa wychować obywatela miłującego 
kra j i wiarę — jest „Przyjaciel ludu1'wydawany  
i redagjwany we Lwowie przez p. J io le s ła -  
w a  W y s łu c h a .

Z boiein tedy wielkim i ze zdziwię 
niem przy ję l i śmy wiadomość o klątwie 
rzuconej  na Przyjaciela ludu  z ambony.  
ZaiBte nie możemy pojąć,  ozem sobie to 
pismo zasłużyło na umieszczenie go w rzę 
dzie produktów duchowych przez Kościół 
wiernym wzbronionych.

Z dniem 1 s tycznia  1894 rozpoczął  
Przyjaciel ludu szósty rok istnienia. Mimo 
przeszkód rozl icznych jedna  sobie coraz 
l iczniejsze koło czytelników, uznanie po
wszechne.  Kto czyta  uważnie Przyjaciela  
ludu, oczywis tąbez  uprzedzenia,  nawet pi zez 
lupę nie dopa trzy  się w nim dążności  mi- 
t ipat ryotycznych,  ant i społecznych,  antire- 
l igi jnyth,  przeciwnie hasłem Przyjac ie la  lu
du byi i j e s t :  Chłopi ! nie dujcie swego
praw a na poniewierkę. Ludu p o tsk i! broń 
chł p sk ie j pracy. A j ak i eż  drugi wskazuje 
Przyjaciel ludu swoim czyte ln ikom? W 
Nr. 1 z dn i a  L b m. są one nakreślone 
w ar tykule  p. t. „Czego c h c e m y ? 14: 1)
Prawo wyborcze musi być rozszerzone. 2) 
Rozkład, ciężarów musi. być sprawiedliwy- 3j 
Potrzeba w drodze ustawodawczej ugrunto
wać up ływ  ustaw, mających na celu dobro 
lu iności rolniczej. Na laki program pisze
my sig przecie wszyscy, k tórym gwiazdą 
przewodnią  są t tadycye  Kościuszkowskie,  
zasady  Kons ty tucyi  3 Muja.

Cóż zawiera  dalej  Nr.  i .  Przyjaciela  
ludu z r. b. „Na Gwiazdkę  — odezwa44 w 
przedmiocie reformy gu innej, rzecz napi
sana  nader  um ia rk o w an ie ; pe tycyę Haczo-

wian do Se jmu o zmianę ustawy w ybo r
czej ; słowo o powszechnej  wystawie k ra  
jowej,  zachęca jące  włościan do odwiedza
nia t a k o w e j ; w stuletnią rocznicę rozbioru 
Polski wezwanie do składki  na  postawie
nie w gminie Bieńczyce  w powiecie K ra '  
kowskim figury na  pamią tkę  żałobną roz
bioru Polski;  życzenia  braciom włościa
nom na  nowy rok ić94,  poczynającą  się 
od siów : Niech  będzie pochwalony Jezus  
C h r y s t u s !; s łowa prawdy „K ra ku so w i44 
od Hnczowian sk ierowane  przeciw pi jań
stwu i rozwiązłości ,  list z Wawrzyc pro
boszcza ks. Ste fana  S zymk iew icza ;  śl iczny 
wiersz „Życzenia  w dzień Nowego R o k u 44 
J a n a  Szm yda ,  t chnąey  W ia rą ,  Miłością i 
Nadzieją ; Po iadnika ,  Wiadomośc i  polity

czne, Kronikę  i wiersz końcowy za ty tu ło w a
ny: „Z nowym rokiem do moiebdo braci wło
ścian. „ W szak  to numer  programowy ! a nie 
ma w nim nic zdrożnego ,  n i c  i iw ła c tz a -  

j t i c c y o  K o ś c i o ł o w i  i  P o l s c e !
Stów wygłoszonych z kaza lnicy nie 

poddamy krytyce,  lecz szczerze,  j a k  przy
stoi pismu, które się n igdy  nie wahało 
wypowiedzieć prawdę,  oświadczamy,  że 
k lą twa  rzucona  na Przyjaciela ludu  do tk n ę 
ła  nas do żywego i że nie zrodzi ona nic 
dobrego. My od siebie prosimy naszych  
czytelników, by czytal i  Przyjaciela ludu 
a  j es teśmy pewni,  że podz ie lą nasze zda.  
me.

Ze stolicy,
Lwów,  8 s tycznia  1893.

(Polska „ N a fta '1 i niemiecka „Cherniker 
Ztg.-' Pobyt (JUksona. E ivira  Colonese i  kw ia
tki rehyseryi operowej. Ceny wstępu, E lektry
czny hnmOug. Parę uwag z powodu pier
ścionka. „Urocze oczy*, nowa sztuka S a r

neckiego. Sobotni repertoar.)
Pr z e d  k i lku mies iącami  zączą ł  wy- 

chodzić, we Lwowie fachowy organ  p. t. 
N a fta , k tóry  jest wyrazem opinii za łożo
nego n iedawno tu „T ow arzys t w a  techni 
ków naftowych*.  O potrzebie tak iego pi 
sina w kra ju ,  którego caiy wielki p rzemysł  
streszcza się właśnie w tym je d n y m  słowie 
„naf ta44, n ikt  nie wątpi ł  i tylko dziwić się 
że k i lkakro tne  próby stworzenia podobne 
go organu spełzły na niczem. Dla tego z 
szczerą radością po witano nowe pismo, k tó 
rego pierwsze zeszyty j u ż  przekonały o 
bardzo s ta ranne j  red akc yi  Niestety,  cze
k a  imeyatorów jego t ru d n a  i demoral izu
j ą c a  walka,  bo właśnie sfery, które z ra- 
cyi swojego zawody na jgoręcej  powinny 
b ył y  za interesować  się ta k  ważnem w yd a 

wnictwem, z n iewyt łumaczonych  powodów 
całe  swoje poparc ie  ma te ry a ln e  zwraca ją  
w s tronę niemieckich pism fachowych.  
J a k  wiadomo wskutek  b ra ku  polskiego 
pisma dla  przemysłu  Daftowego se tkami 
rozpowszechni ła się w Galicyi  Allgemeine 
cesterr. Cherniker und  lechm ker Zeitung, 
wychodząca  w Wiedniu .  Otóż n a  czele 
tego pisma cz j  t amy kompromitujący  napis ; 
„O rg a n  des gal izischen L a n d e s  Pe t ro leum 
yere ines .14 „Kra jowe towarzys two naf to
we", k tóre wybra ło sobie organ  aż w 
Wiedniu,  powinno wstydz ić  się takiego  
n iepa tryo tycznego  czynu,  tern bardziej ,  że 
na  brak  polskiego organu  skarżyć  się nie 
może od czasu  j a k  powsta ła N a fta , j edy-  
ue w Galicyi  i w całej  Połsce fachowe 
pismo nafciarskie.  Utrzymać to pismo, po
przeć j e  tza tówno moralnie j a k  materyal-  
nie, powinno kra jowe tow. naf towe u w a 
żać za Bwój święty obowiązek.  Przede- 
wszyśtkiem chudzi tu o dobrze p ła tne 
sprawozdania,  za które Cherniker und le -  
chniker Zeitung  bierze sute houorarya.  J e 
żeli nasz pa t ryo tyzm wydaje  w pra k t yce  
takie ladtie rzeczy,  to cóż dziwnego,  że 
wszystkie na jszlache tniej sze  d ążen ia  j e 
dnos tek giną,  ł amiąc  resztę  energi i  i chęci  
pracy dia kraju.  Dodać  należy,  że p re z e 
sem towarzys twa  naftowego j e s t  wielki 
przedsiębiorca naf towy p, Gorajski ,  & se
k re ta r zem  p, dr. Olszewski,  k tór y  sam 
n iegdyś próbował  stworzyć polskie pismo 
pt. Górnik.

Kryzis  tea tralna ,  której  ob jawem je s t  
zupe łny  zastój i dezorganizacya ,  j akie j  
j eszcze  nigdy nie było, zdawała  się j u ż  
blisko ukończenia ,  lecz nies te ty na ten 
raz  jesze  me  zna laz ła  pomyślnego  rozwią
zania.  Bawił  tu przed k i lkoma dniami były 
dyrek tor  krakowskiego tea tru  p. Glikson 
w zamiarze  nabycia  od p. Schmi t ta  praw 
dyrektorskich.  Układy  t rwały  dość  d ł u g o -  
i rozbi ły się podobno o skrupuły  pienię- 
żne,  g d j ż  p. Sohmitt ,  mając  widoki z na 
cznego za ro bku  podczas  wystawy tegoro
cznej,  upierał  się p rzy  bardzo wysokiej 
sumie. Chodzą j e d n a k  pogłoski ,  że były 
dyrek tor  krakowskiego tea t ru  przystąpi ł  
do tutejszej  Spółki t ea t ra lnej  z kwotą  
10.000 zł. Za  au ten tyczność  oczywiśoie 
t rudno  poręczyć.

Sprowadzono aż  z Hiszpani i  śp iew a
czkę  sopranową, której  imie i nazwisko
brzmi Elvi ra  Coiouese.  T a  pani  ma tu  
wystąpić k i lka  a  może k i lkanaśc ie  razy 
i potem odjedzie.  Polskie opery  wystawio
ne są we Lwowie  z n iewielkim pie tyzmem.
O tern przekonywa n. p. p rzeds tawienie 
Strasznego uteorw. Reżyserya  tego a rcydz ie .  
t a  j e s t  j a k  to mówią pod  psem. W akcie 
drugim scena przeds tawia  pokój szlachec-  
cki. W żad e n  sposób nie można  sobie w y 
obrazić,  aby ta k  wyg ląda ło  mieszkanie 
ludzkie,  b tó i  z k r ze s ł em  i k l ęczn ik  na d

„Funda, funda, funda, 
tota risibunda. Hej! ko* 
len da, kolęnda."

J e s t  w Polsce w zwyczaju,  że od 
św ią t  Bożego Narodzenia  do T rzech  Króli 
chłopcy  dziwacznie przebrani  z j ase łka mi  
przec iągają  miastem i ws tępując  do domów, 
po odśpiewaniu kolendy ,  odgrywają  pra
s ta rą  historyę o Herodzie i mordzie nie
winią tek,  ok raszoną  djableiu,  kozakiem, 
czarownicą,  k rakowiakiem i nieuniknio
nym żydem.

W  ty m roku  mało było jase łek ,  bo 
i nad tą  niewinną za baw ą  rozc iągnęła 
swoją  pieczę władza ,  ogranicza jąc  liczbę 
„uprawnionych  do urządzania  przedstawień 
publ icznych;44 zato miel iśmy ja s e ł k a  w pe- 
wnein bardzo poważnem ciele autonumi 
cznem, gdzie role w sz y s tk ic h  typ o w y ch  fi
g u r  tego naiwnego widziadła wzięli na sie
bie mężowie dojrzali.  Nie brakło Heroda

mordującego bezli tośnie niewiniątko „Sa
m o r z ą d e m 44 zwano, kozaka  na  ordynansie 
posłusznego ślepo rozkazom króla,  kroto- 
chwilnego krakowiaka,  co dyszkan tem w y 
stawił  świadec two nieudolnośc i  betieem- 
skiej policyi i kozła,  yulgo „ toruniem44 
zwanego,  k tó ry  zaap l ik owa ł  kul ikowskiego 
sz turchańca  Herodowi,  Zboczono o tyle 
tylko od szablonu,  że H e rod  miasto zawo
łać : „Rozstąp się z i e m i o !" i zn iknąć  w 
oczach widzów ze sceny,  mimo uznania 
współgra jących za z na ko m i t ą  1 3 - letnią 
blagę, zd ją ł  z głowy koronę zaofiarowaną 
ilu powtórnie i j e dnym  g ł o s o m . . .  legował 
j ą  Fil ipkowi.

F i l ip k o w i?   Któż  to?  pytacie Sz a 
nowni G'zytelnicy. J e s t  Wam niezawodnie 
ze szkół  j e szc ze  wiadomem, j a k o  Karol  
V zbzikowawszy z lekka,  za zy; a ułożył 
się w trumnę,  rozkaza ł  nad  sobą  odśpie
wać egzekwie i włożył  Fil ipowi koronę 
na skronie.  Fil ip tak mizernie się spisał, 
że zadrwi l i  sobie z niego nawet  f legmaty

czni  Nieder landczycy ,  chociaż ich prażył  
inkwizyeyą .  Do Fi l ipku,  którego j a  mam 
na myśli,  coś tak  s t rasżnego j a k  spa l en ia  
żywcem na  stosie obawiać się nie po t rze
bujemy. Drzecie F i l ipek  otoczył  się dwo- 
rzaninami wywodzącymi swój ród z P a l e 
s tyny.  Nie uszczupli  ou również granic  
państwa,  gdyż  i t ak  sąsiad Kaluian zabrał  
„przeszkody,"  ani haraczu  nam nie na ło
ży, bo w razie bankru c tw a  państwowego j

„bonami" sobie pomoże, a l e   ale gotów
nas narazić na  rewolucyę.  Nie chcę przez 
to powiedzieć, eby F i l ipek był ty ranem,  
ale stury Herod ,  ku ty  — jak  to mówią 
— na cztery nogi, z '  zemsty za abdy- 
kacyę,  do której  go postronne wpływy 
zniewoli ły,  z umysłu podsuwa następcę, 
który nawarzonym bigosem gotów się po
marzyć. Przyroda  poskąpi ła  mu wzrostu 
więc brak  ten sz tukują  wymową. Dotąd  
jednak tyrady  F i l ipk a  okazały się s k u 
tecznemu jedynie na  forum, czy w se
nacie zdobędzie sobie uznanie ,o tem wątpię

Prócz tego w stolicy od które j de- 
pendu jemy dzierży w swem ręku  rządy  
persona  okaza ia ,  p r zyzwycza jona  do po
s łuchu ,  nie znosząca  szermierki  gębowej ,  
umie jąca  nagradzać  i rozpędzać.  Nadto  
istnieje tamże  instytucya,  gdzie wolny fo
tel u pa t r zy ł  sobie Herod.  Otóż gotów F i 
lipek, powołauy j e d n y m  głosem do ko ro n y ,  
osiąść na  lodzie.

„Timeo Danaos"  i t. d. Koinparsom 
tedy  ja se łe k  radzę,  by dobrze  się n a m y 
ślili nad  tem, czy F i l ipek  ma po Herodzie 
nastąpić.

Co d o  mnie to g łosowałbym na  F i l ipka  
dosta rczyłby przecie znakomi tego m a t e r y .  
ału dla humorystyki ,  lecz milszem mnie j e s t  
czasowe bezkrólewie od ... komisarza rządo
wego ; dlatego... .  fu n d a , fu n d a , fu n d a , tota 
risibunda. H  j ! wybory, wybory

W acław W. Reger,
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G A / E T A  P R Z E M Y S K A  z dnia 11 s tyozna  1894 Nr. 2.

którfem nie ma  żadnego  znaku  religijnego 
oto całe umeblowan e. W  ty o samym ak-  
oie p. Gamsk i  jako  „Grześ"  oświadcza 
wyraźnie ,  że „na gościńcu widać tuu ian“ 
tym czasem klucznik Sk ołuba  chodzi sobie 
w kożu chu  j a k  w naj lepsze mrozy.  Mie
cznik zaś spaceru je  po pokoju z karabe la ,  
j a k g d y b y  się obawia ł  rokoszu  w swoim 
własnym domu.

Z powodu pobycia we Lwowie  pani 
E. Colonese podwyższyła  d y re k c y a  i tak 
j u ż  słone ceny miejsc,  Z tego powodu 
pisze K urjer L w ow sk i. „Ceny miejsc w 
teat rze lwowskim nas t ręczyły  już wielokro
tnie  sposobność do usazadnionych  żalów 
na  obecne  przeds iębiorstwo teat ralne.  T a k  
j a k  a r ty ku ły  spożywcze ,  ich ja ko ść  i ce
ny podlegają  kontroli  targowej ,  tak sub- 
wene yon ow any  tea t r  narodowy,  ja k o  po
karm duchowy publiczności ,  podlegać p o 
winien kontrol i  powołanych sfer, a są ni 
mi wydzia ł  krajowy,  namies tn ctwo i rada  
miejska.  Dowolność naznaczania  wysokości  
ceny  miejsc przez spółkę  Schmi t t  e t  co 
posunię te  j e s t  do os ta tecznych granic.  P od
wyższenie to cen trudno nazw ać inaczej ja k  
wyzyskiem  tej części  publ iczności ,  dla któ 
rej uczęszczanie  do tea t ru  stało się nie
zbędną  potrzebą  duchową- Przez p r z e 
c iąg  t rzech miesięcy częstuje p. Schmit t  
publiczność  lwowską  przedstawieniami  o- 
perowemi, w których obok p. Myszugi  wy
s tępują wyłącznie  początkowi  debiutanci  
lub siJy operetkowe.  Za  pr . .dukcye  te każe  
sobie przedsiębiorstwo płacić — jak  na 
Lwów — bardzo  wysokie ceny operowe, 
mianowicie po 8 zł. za lożę, a po 2 zł. 50 
et. za fotel. Ceny  te niczem nie były u- 
zasadmone ,  na leżało  pobierać za te p rzed
stawienia  wobec zdekompl e towa nych  chó
rów i orkiestry,  co na jwyżej zwykle  ceny 
dramatu .  Siało się j e d n a k ,  j a k  to powie 
dzieliśmy, inaczej,  Nie dość j e d n a k  na tem. 
Tymi  dniami sprowadzono na  występy j a 
kąś najstarszą,  ru tyn ow aną  śpiewaczkę 
Włoszkę .  Sądz ićby  należało,  źe na przed
stawienia  te wys ta rczą  zupełn ie  do tych
czasowe wysokie ceny operowe, Pp. Schmidt  
et Co. , k tórym widocznie wolno robić w 
subweneyonowanym tea t rze  co im się tylko 
podoba,  powiedzieli  sobie j e d n a k  t a k :  „ P u 
bliczność nakarmiona  do przesytu debiu
tan tami  domorosłymi,  zapragnie  posłyszeć i 
dob rą  śpiewaczkę,  a więc podnieśmy ceny.  
Kto chce słuchać,  musi  płacić," Po d w y ż
szono więc ceny  lóż z 8 na  12 z ł . . foteli 
z 2 zł. 50 ct .  na  3 zł. i z 2 z), na  2 z! 
50 c t . ! P y t a m y  więc w interesie i w obro
nie publ iczności ,  k tó ra  do tea t ru  chce u- 
częszezać,  czy nie zna jdz ie się nikt,  k toby  
ukróc ił  tę samowolę przedsięb iorstwa  tea 
t ralnego,  samowolę, g r an ic zącą  z w yzy
skiem ? Z a  czasów ś. p. Dobrzańskiego  i 
później ,  gdy  opera  by ła  bez porównania  
łepszą,  a g a ż e  śpiewaków te same, n iktby  
się nie odważył  na takie,  n iczem nie u za 
sadnione  podwyższenie cen w tea trze.

Swojego czasu wielką furorę zrobiło 
zaprowadzenie  w tea trze e lekt rycznego  o- 
świetlenia.  Przez  miesiąc czy dwa świeciia 
się elekt ryczność,  ale ponieważ motor e- 
l ek t ryczny  kupiony  zos ta ł  na  jak ie j ś  tan 
decie fabrycznej ,  więc wkrótce  popsuł  się 
i zupe łn ie  przestał  funkeyonować .  Z w r a 
camy uwagę,  że wobec  tego należy w in
teresie prawdomównośc i  usunąć z afisza 
w y k rz y k n ik :  „Światło e le k t ryczne! "

Na  św. Mieczysława obchodził  imie
n iny p. Mieczysław Schmitt .  O tym fakcie 
nie wspomina libyśmy, g d yb y  z mego t e a 
t ra ln a  prasa  nie z robi ła  historycznego 
zdarzenia.  Mianowicie z kronikarsk ich  po
ematów dowiedziel iśmy się, że a r tyśc i  o- 
fiarowali dyrektorowi  złoty pierścień w 
upominku.  T y m  upominkiem najmniej  się 
powinien by ł  p. Schmi t t  chwalić. J e s t  w 
świecie przyjęty zwyczaj ,  że podarunki  
posiadające wartość p ieniężną  daje się o- 
oobom niżej od siebie postawionym.  Do 
tej ka teg ory i  poda runków na leżą  zegarki ,  
łańcuszki ,  pierścionki,  szpilki do krawatek ,  
por tmonetki  itp. Przedmioty  te daje szef 
swoim podwładnym a szlachcic d łu go le t 
n im ofieyalistom. Osobom równym sobie 
albo wyżej  pos tawionym ofiarowuje się 
dz ieła  sztuki ,  a więc p iękną  rzeźbę,  m a 
lowidło itp. Ta ki e  przedmioty  ot rzymywali  
wszyscy inni  dyrek torowie  sceny Skarb-  
kowskiej ,  a za tem pierścionek złoty, który 
się dostał  t eraz  w udziele p. Schmit- 
towi, nie kwalifikował się podobno do po 

dawania  do publicznej  wiadomości,  j a ko  
dowodu  harmonii  między dyrek torem a 
aktorami .

Onegdaj  przedstawiono poraź p ie r 
wszy nową sz tukę  Z y g m u n ta  Sarneckiego 
pod  ty tu łem „Urocze  oezy,u Jest  to ko- 
i, i d y a  typów, przepysznie  przeprowadzo

na, a o rygina lna  tem, e dotyka  modnej  
obecnie  kwestyi  spi rytyzmu.  Nie będę 
st reszczać tego utworu,  bo to byłoby bez- 
celowem, zaznaczę  tylko,  że w współcze
snej l i teraturze d ramatyczne j  u na? zajmie 
on wybitne  miejsce, Wiadomo, że litera 
tura  sceniczna  polska, o ile chodzi o tak 
zwane  kome dye  w poważnym stylu i o 
dramata ,  j e s t  niezmiernie ubogą, a poja
wiające się od czasu do czasu próbki  po 
większej części zawodzą,  — W  ostatnich 
czasach sz tuk takich przedstawiono cztery,
Z tych dwa d ra m a ty :  Koziebrodzkiego 
„Nauczycielka ,"  miiao odznaczenia  pier- nika polskiego. 
wszą nsgrodą na konkursie,  okaza ła  s i ę ! 
robotą  scen iczną  bez żadne j wartości,  zaś  i  
Choińskiego „Osta tni  akt ,"  mimo a k t u a l 
ności  poruszonych  w nim motywów, upadt  
z powodu słabej  bardzo budowy i niesce- 
nieznego przeprowadzenia .  Po nad poziom 
tych bezskutecznych prób wybi ł  się prze
śliczny drama t  Zalewskiego „P rawa serca" 
i kome dy a  G r a y b n e ra  „Fredz io" .  W  utwo 
rze Sarneckiego  przybywa  także  rzecz 
godna  uwagi,  wyróżnia jąca  się świeżym 
pomysłem,  nadzwycza j  subtelnym rysu n
kiem charak te rów.  Na  uwagę  zasługuje 
ta  okoliczność, żo Sarnecki  nie wprowadził

cznych ,  poszedł  w zapomnienie.  Zamiast  
Szekspi ra  i Słowackiego idą sobie ca łk iem 
spokojn ie  „Trze j złodzieje",  „Dom war- 
j a tów"  i t. p. arcydzieła.  Nowość ut rzy 
ma ła  się zaledwie przez' 3 sza basy ;  mówię 
szabasy ,  bo gwoli dogodzeniu  publiczności  
wyzn. mojż. dawano tylko sztuki  z moty 
wów żydowskich.  Moźeby teraz znowu j a 
ki hurabug? Niech świat  wie, że d y rek cy a  
postawiła tea t r  lwowski na  takiej  stopie 
iż może spoglądać z góry na  Warszawę 
i Pa ry ż  i „rywalizować z pierwszymi te
atrami w Europie",  lpsissim a verba Dzień

C...

Odprawa ipatoi i n Oceanu.

tu wcale t, zw. czarnych  charak te rów,  są 
tylko z wyją tk iem g łupiego i śmiesznego 
sz ambelana ,  ludzie zepchnięci  na śliskie 
tory skutk iem normalnego stanu spoleczeń 
stwa,  w k tórem się ob raca ją  (rzecz dzieje 
się w Królestwie po r. 1863) ale w gruncie 
rzeczy uczciwi. L iczne  aluzye  pstryotyez-  
r,e. w sztuce salonowej,  eą także  zupełnie 
nowością.

Przedewszystkiem zaś nowym i świe 
żym główny motyw. Ks i ążę  Zdzisław po
siada w oczach magne tyz m (ztąd  ty tu ł  
„Urocze oczy".) Zapomocą  tej siły ta je m 
ne j  chce zniewolić dla  siebie serce mlo- 
dej dz iewczynki ,  wąt łej  wnuczki ka sz te 
lanowej,  do czego[ 'okoliczności pomagają  
mu, gdyż  dz ie wczynka  jes t  l una ty czką  a 
zatem ła two po dda ją cą  się dzia łan iu  ma 
gne tyzmu.  W  prześl icznej  scenie 3 aktu 
rozgrywa się s t raszna,  t a jemnicza  walka 
pomiędzy mag netyzującym wzrokiem księ
cia a miłością b iednego dz iecka  swojego 
przyjaciela Ludwika.  Potęga uczuc ia  zwy 
ciężą i dz iewczynka  po wyczerpaniu 
wszystkich sił mora lnych n ieprzytomna od 
nadludzkie j  walki  wewnętrzne j s łania  się 
w objęcia L ud w ik a  woła jąc :  „Ten albo 
żaden".

Siniało można  powiedzieć, żo żadna  
sz tuka  nie została w ostatnich czasach 
wystawiona i odegrana  tak starannie,  z 
takim p ie tyzmem,  jak k o m e d y a  Sa rn ec 
kiego. Naw et d rugorzędne  role z stały po
wierzone nie wybiórkom z chóru, ale in
te l igentnym ar tys tom ja k  p. Janikowski  i 
Dębicki ,  N a  czele akcyi  wysunęli  się pa
nie Czaplińska,  Cichocka  i Siennicka,  o- 
raz p. Kliszew. ki. Rola kasztelanowęj  w 
rep e r t u a rze  p. 0  i hockiej  jest epokową

Żaden  z dzienników nie śledzi ł  tak 
pi lniespraw Polonii wAmeryce jak pismo na
sze i Przegląd emigracyjny. Ucnając  donio
słość kolonii po sktch w Ameryce  i wpływ 
który na  kraj s tary wywrzeć mogą, noto
wal iśmy skrzę tn ie  głosy polskiej piasy za
Oceanem i pierwsi zwrócili uwagę  na ów 
miljonowy fundusz hr. Reya  przeznacz! ny 
dla naszych emigrantów.  Przyzna jemy 
ctw ai cię, że w istnienie tego funduszu nie 
wierzyliśmy. T a  n iewiara  nies tety znajdu-- 
j e  swo.e potwierdzenie z za Oceanu.  Oto 
co o akcyi  magnatów polskicb pisze P o 
lak w Ameryce, dziennik wychodzący w 
Buffalo, w Nr. 75 i 76.

„Gdy w przesz łym roku  zjawił się w 
Stan ach  Zjednoczonych  dr. Dunikowski w 
cha rak te rze  delegata,  wysłanego od ma
gna tów i patryotów gal icyjskich do am e
rykańskiej  Polonii i oświadczył  nam, że 
przybył  tutaj  celem zawiązania bliższych 
stosunków pomiędzy starym krajem a P o 
lakami  w Ameryce ,  oraz, że przynosi  nam 
pomoc moralną i m a te iya lną  od rodaków 
z Gałicyi ,  nie mogli śmy w żaden  sposób 
wmówić w siebie wiary w dobre chęci 
tych,  k tórzy dr. D. do nas  wysłali.  Od 
czasu do czasu z pewnem niedowierzan era 
wyraża li śmy się o obie tn icach dr. D„ które 
czynił  nam w imieniu swych mocodawców. 
To  nasze niedowierzanie ściągnęło na 
nas pioruny ze st rony kolegów po piórze, 
i o mało, żo nie ukamienowano „Polaka 
w Ameryce" .  Nasi koledzy  nie mogli na 
żaden sposób pojąć,  j a k  tu nie wierzyć 
komitetowi,  który dra.  Dunikowskiego do 
nas wysiał ,  kiedy do tego komi te tu należą 
tacy ludzie, j a k  książę Adam Sapieha,  hr 
Miecz. Rey,  hr, Wł .  Zamoyski ,  hr. S tadni  
eki i inni magnaci ,  ale my właśn ie  d la t e 
go, że ci należel i  do komitetu,  nie wie
rzyl iśmy w przyrzeczenia  i obietnice,  f1 - 
dróż dra  D, po S tanach  ZjoJn.  by ła  pra
wie t ryumfalnym pochodem, przeplatanym 
szeregiem bankietów,  uczt  i owacy i. Dr.

my do ich słów nie przywiązujemy żadnej  
wagi, ale żąd am y  czynu,  uzra l i  za stoso
wne wye? fać się milczkiem i pozostawić 
nas,  j a k  io było dawniej ,  samym sobie. 
Niechże i tak będzie, my i na tem nie w y j 
dziemy najgorzej !!

Magnaci  gal icyjscy zamiast  obracać 
pieniądze na budowę fabryki  i zak ładanie  
kolonii w Stanach  Zjednoczonych niech u- 
żyją tych pien iędzy  na podniesienie prze 
mysłu i handlu  u siebie, a z pewnośc ią  
nie tylko wyjdą  sami materya ln ie  na tem 
lepiej, ale przyczynią  się także  do wy- 
dźwiguięcia gal icyjskich biedaków z j a 
skrawej  nędzy. — Niech się postarają o 
podniesienie oświaty pomiędzy ludem w 
Galicyi  — a nas niechaj  pozostawią wła
snym siłom. Da Bóg — nie przepadniemy,  
ale damy sobie radę." P rzyk ra  odprawa 
lecz zasłużona.

Imponującą  była poprostu siła d ramaty  D. powróci ł  do s tarego kra ju i przedłożył  
czna,  k tó rą  a r ty s t ka  ta  potrafiła z sieb-ie sprawozdanie owemu komitetowi,  który 
wydobyć .  Pos tać kasz te lanowej ,  nieszczę- j miał się za jąć  Urzeczywistnieniem poczy- 
śliwej a p rzytem surowej i pesymistycznej  n.onych nam obietnic przez usta swego 
arys tokra tki ,  n iepodobna  ani c a  jo tę  do delegata.  D ługo  czekal iśmy na  zrealizo- 
żadnego z i s tniejących już  w tym rodzaju wanie projektów i p lanów dra. Dunikow-  
polskich typów scenicznych,  w ymagała  skiego, ale gdy  niemogliśmy się niczego 
gry mist rzowskiej  i temu wymaganiu  ar  doczekać,  ju ż  Z całą  pewnośc ią  oświad-
tys tka  nasza uczyni ła  zadość z takim sza 
lonym suk cesem jakiego na scenie dawno 
nie zdarzyło ^się nam widzieć W n u cz k ę  
kasztelanowej  gra ła  panna  Czapl ińska  i 
mimo, że jest  to rola nie leżąca  ściśle 
w charak te r ze  ta len tu  tej artystki ,  6two 
rzy ła  postać prześl iczną  i nie rażącą  ani 
j e d n y m  fa ł szywym rysem. W  roli Ludwi  
k a  wystąp ił  sympatyczny  i niedość może 
oceniony a rtys ta p. Kliszewski,  g ra ł  ją 
szlache tnie i w całem tego słowa zn acze 
niu dobrze,  toteż wedle naszego zdania  
zupe łnie niezaslużenie dostała mu się zgr y 
źliwa uwaga  recenzen ta  Gazety lwowskiej. 
W  sz tuce brali udz ia ł  także pp. Że lazow
ski, Hierowski ,  Ruszkowski ,  Siemaszkowa 
Gos tyński  i Chmieliński a wszysiy byli 
correct. Ju t r o  sz tuka  p. Sarneckiego  gra 
na będzie po raz trzeci.  N a  pierwszem 
pr zeds tawieniu  owacyjnie  wywołano au to 
ra,  co j e s t  z resz tą  rzeczą  podrzędną,  gdyż 
publ iczność ok laskuje  z l ów ną  gorl iwo
śc ią  a r cydz ie ła  j a k  na jsłabsze  sztuki  i z 
oklasków, k tóre  właściwie powinny być 
czemś w rodza ju doraźnej  k rytyki  zaiówno 
gry  j a k  i utworu,  zrobi ła zwykły  kom ple 
ment  bez żadnego głębszego znaczenia  
dawany pierwszemu,  kto się nawinie pod 
rękę.  W  tym wypadku,  oczywiśc ie  na o 
klaski  zasłużył  i au to r  i artyści.

Na  zakończenie  dodani,  że wprowa
dzony z wielkim ha ła se m ,  w towarzystwie 
kupieckich rek lam ,  reper toar  sobotni,  nn 
który miał się z łożyć  szereg sztuk klasy

czyhśmy,  iż wyprowadzono nas w pole.  
Za Polakiem w Ameryce posz ły i inne pol
sk i -amerykański e  gaze ty  i zaczęiy ostro 
kry tykow ać  wcala n iepa t ryo tyczny  krok 
patryi  tycznych  magnatów w Gal icyi  a 
nareszcie i Przegląd emigracyjny, wycho
dzący we Lwowie,  widząc, żo n a  dudków 
wystrychnięto amerykańskich  Polaków w c a 
le n;e dwuznacznie  gani  t ak ie  komedye  
m< gna tów,  uda jącycn  pa t ryo tów i ludzi 
dobrej  woli.

Te ra z  przekonaliśmy się, iż na  łaski 
i obiecanki  gal icyjskich magnatów nie mo
żemy l iczyć, i że fan tazya  p a ń s k a  jeźdz i  
na  ps trym koniu.

Pa tryo tyzm tych panów zasadza  się 
tylko na słowach i czczych frazesach,  a 
nie na  czynach.  My i bez „ P rz e g lą d u  e- 
migr." dawno wiedzieliśmy o tem, i ani na 
jo tę  nie wierzyl iśmy w obiecanki,  j ak ie  
nam ci gal icyjscy patryoci  poczynili  przez 
swego de lega ta .  Chcieli nas po prostu wziąć 
na ka wa ł  i s tąd  posypa ły  się obiecanki  i 
różne piękne  plany,  które panom ani na 
chwilę na seryo nie powstawały w g ł o w i e ; 
myśleli  oni, iż skoro obiecają nam założyć 
wyższą szkołę,  bank,  polskie kolonie i tp.( 
to ju ż  przez to samo zyska j ą  nas sobie i 
będą mogli w imię pa t ry o tyzmu  zaglądać 
do naszych  k ieszeni .  Zachciało im sic za
prowadzić pewien rodzaj  zwierzchnictwa 
nad nami,  i s tąd powstało tak nagle za in 
teresowanie się nami i ta ho jna  szczodro
bliwość. Skoro j e d n a k  przokonali  się, iż

Ulironika.
Przemyśl ,  dnia 10. s tycznia 1894.

Pamiętajmy o Towarzystwie „Szko
ły ludowej".

Wpisy do Towarzystwa „Szkoły lą 
dowej" (Kota pań) zgłaszać można u każdej z pań 
delegatek, u W, p. Jelenia i w tiandlu p. B 
Doskowskiegb. W kładka roczna 1 zł. -— albo 
20 zł. jednerazowego udziału, nie kładąc tamy 
dobroczynności.

Posiedzenię Rudy miejskiej odbędzie
żsę we czwartek 11 b. m. o godz. (i wieczorem. 
Na porządku dziennym wybór bnrmistrza.

Wieczorek z  tańcami w „Sokole.**
Wieczornica sylwestrowa, która się udała znako
micie i najniewierniejszym Tomaszom udowodniła 
niezbicie, źe jeżeli jest wola i ochota, można 
przy najskromniejszych przygotowaniach bawić 
się wybornie, podała komitetowi zabawowemu 
„Sokoła" myśj urządzenia wieczorka z tańcami. 
Raźnie, po sokolska wzięto się do dzieła i na 
posiedzeniu odbytem 7. b. nu m-kwalono dnia 
20-go h. m. (w sobotę) urządzić wieczorek. — 
Przedewszystkiem udano się do magistrala z 
prośbą o salę. — Magistrat z wszelką gotowo
ścią udzielił „Sokołowi* salę obi-ad i przy 
ległych do niej 5 pokoi. Następnie zamówiono 
muzykę 77 pułku piechoty, która pod batutą 
kapelmistrza p. Maszy przygrywać będzie do tań
cu. Restauracj ę i bufet objął p. Roloński, dzier
żawca hotelu Przemyskiego ; wypróbowana to siła. 
Z zaproszeniami tak się pospieszono, że w chwili, 
gdy to piszemy, już je rozesłana. — Bilety od 
czwartku są do nabycia w księgarni pp. Jelenia 
i Langu, tudzież w handlu p. B. Doskowskiego, 
Komitet zrobił zatem s'woje, przygotował wszyst
ko, co udanie się zabawy zapewnić może. Ort 
publiczności teraz, a w pierwszej linii od człon
ków „Sokoła" zależy, aby wieczorek dnia 20, 
b. m. wypadł dobrze i „Sokołowi" przysporzył 
dochodów, gdyż czysty zysk przeznaczony jest 
na fundusz budowy gmachu dla „Sokoła." P i ę  
k n e  P r z e m y ś i a n k i !  około 200 junak ów 
będzie Was czekało na sali, a wiecie, źe nikt tak 
nie hasa jak  „Sokół." Raczcie przeto zaszczycić 
swoją obecnością wieczorek z tańcami w dniu 
2 0 . b. tn. Zdobi was piękność, nie potrzebujecie 
więc strojnych s z a t; podobnie Waszym prabab
kom przybądźcie w pei kaiikai }i, a tem lepiej się 
wyda Wasza uroda. —  „Sokół" prugnie życia, 
wrzącego, nie szychu , jedw abiu , aksamitów.

W zabawie mogą brać udział także osoby 
nie należące do „Sokoła," Po zaproszenia należy 
się zgłaszać do sekretarza „Sokola" p. dra Ser- 
wackiego, który w tym celu urzędować będzie 
w kancelaryi „Sokoła" (dom p. Giźowskiego, II. 
piętro) od godziny 1 2 — 1 w)południe, począwszy 
od 11, b. m.

O p ł a t e k  w kasynie uiieszczańskiem zgro
madził w niedziele 7. b. m. znaczną liczbę u- 
czestników. Zebranie zaszczycił swoją obecnością- 
ks. biskup G 1 a z e r, który oddawna otacza ka 
syno nadzwyczajną życzliwością. Przybył również 
burmistrz miasta p. dr. D w o r a k  i. Według 
zwyczaju przełamano s i ę  opłatkiem, składając 
sobie wzajemne życzenia, poczem zasiedli zebrani 
do skromnej przekąski, przy której wznoszono 
toasty. ] tak p. M a j e r s k i  wzniósł toast na 
<ześć ks. biskupa G ł a z  e r  a i p. dra D w o r 
a k  i e g o, zaznaczając zasługi ostatniego poło
żone dla miasta i żal, źe ustępuje ze stanowi
ska. W odpowiedzi p. dr. D w o r s k i  wspomniał 
u sprawie, która leży mieszczaństwu na sercu tj o 
placu pod budowę gmachu dla „Gwiazdy." „Obie
całem, mówił, że zanim ustąpię „Gwiazda" otrzyma 
plac. Nie z mojej winy słowa me dotrzymałem; 
zrezygnował m z urzędu, a „Gwiazda" dotąd 
miejsca pod budowę nie ma. Wierzajcie mi je 
dnak Panowie, że wszelkich starań dołożę, by 
przyrzeczenia dotizymać, może mi łatwiej będzie
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G A Z E T A  P R Z E M Y S K A  z dnia 11. s tycznia  1894. 3

gdy stanę w jednym 3zeregu z wami." Przemowę 
zakończył toastem na pomyślność i rozwój kasyna 
mieszczańskiego. Nawiązując do słów p. dr. Dwor
skiego, p. J a r o  l i m  polecił sprawę „Gwiazdy" 
opiece i wpływom b. p. bnrmistrza, prosząc zarazem 
w imieniu kasyna, by pozostał dalej na urzędzie. 
Potrzebę koniecznego popierania „Gwiazdy" i 
zaopiekowania się nią podniósł także ks. dr. Ła- 
b u d a mówiąc : „Kuch wśród klas roboczych
ani zaprzeczyć ani powstrzymać się nie da — 
Chodzi o to, by skierować go w dobrą stronę. 
Dwa kierunki ukazały się w tym ruchu, —  Na 
końcu jednej drogi : W iara, Ojczyzna —  drugiej 
kosmopolityzm. Młodzież, lud niewykształcony 
łatwo obałamucić, więc nam się zająć nimi szcze 
rze potrzeba, tem bardziej, że z „Gwiazdy" wy
chodzą przyszli obywatele, mieszczanie, którzy 
związani będą z miastem : rodziną, pracą, ziemią, 
oni tedy mają prawo nie prosić, ale żądać od 
miasta pomocy. Grzeszą tedy ciężko ci, co le
kceważąc stowarzyszenia robotników, zamiast usu
nąć, stawiają im trudności na każdym kroku." 
Zakończył mówca zdrowiem radnych i by parnię, 
ta li o budynku dla „Gwiazdy."— Na wezwanie 
p, J a r o l i m a  złożono na fundusz budowy 16 
zł. 22 ct, —  P. A d a m o w s k i przemawiał na 
tem at solidarności i by częściej między sobą 
mieszczanie się porozumiewali, wobec tylu wro
gów jakich ma przemysł. Na to odrzekł jeden 
z obecnych : „Zgody, porozumiewania i solidarności 
nam potrzeba, bo nieprzyjaciółmi przemysłu są żydzi 
prości i inteligentni, a najgorszymi chrzczeni żydzi, 
którzy dla brudnej prywaty z żydami trzymają, 
żydowskie interesa popierają, żydom sprawy i 
cele chrześciańskie zaprzedają. Otóż znakiem so
lidarności jest iść razem z katolikami, popierać 
tylko sprawy chrześciańskie, przemysł swój wła
sny. —  Nie jest to antisemityzm, brak miłości 
bliźniego, ale obrona samego siebie!" W tym 
kierunku rozwinęła się dalej swobodna pogadanka, 
w której poruszano kwestye poważne i żywotne.

W tiillC  z g r o m a d z e n ie  oddziału prze
myskiego Tow. „Rodzina" odbyło się dnia 4 
b. m. Ze sprawozdania na rok 1894 dowiadu
jemy się o dodatnim rozwoju oddziału przemy
skiego, któremu kółko dram. „Gwiazdy" urzą 
dzeniem przedstawień dzielnie dopomagało ; człon- 
kowie wspierający nie ociągali się również od 
prawidłowego uiszczania wkładek. Na rok 1894 
wybrano prezesem p. Franciszka Stnpnickiego , 
zastępca prezese p. Władysława Dobrzańskiego 
Do wydziału weszli pp. Józef D m itrow ski, i 
Teofil łierlos. Czynności sekretarza pełni p. 
Wojciech KmenL

W czytelni naukowej odczyta pan 
Kazimierz Iłobek, c. k . profesor giinn. w czwar
tek, 11 b. na. rozprawę swą „Z życia much." 
Foczątek odczytu z uderzeniem godz, 7 wieczo
rem, Nieozłonkom wstęp dozwolony.

Kronika karnawałowa. W sobotę 
13 b. m. wieczorek z tańcami w Kasynie miesz- 
czańskiem J wieczorek z tańcami w Kasynie 
wojskowem ; koncert i wieczorek z tańcami Tow- 
dwucentowego w sali ratuszowej.

Pomyłka czy zakusy germaniza-
C y jn e . Po mieście obnosi służący książkę z na
pisem tytułowym : „Yerzeichniss der Mitglieder 
łtfr die Yersehonerung der Stadt Przemyśl pro 
18 9 3 “ i zbiera wkładki na rzecz jokiegoś Towa
rzystwa, o którego istnieniu ogół nic nie wie.’ 
Jeżeli to obskurne Tow. rzeczywiście zostało za- 
łożonem, niechaj służący „Yerzeichnissem" nie 
nagabuje przez pomyłkę członków „Tow. dla u- 
piększenia miasta" dawno już istniejącego i nie 
żąda wkładek. W wypadku zaś identycz
ności „Tow. dla upiększenia miasta" z „Vereinem 
tttr die Yersehonerung der Stadt Przemyśl", pro
testujemy przeciw zniemczeniu nazwy, gdyż nie 
poczuwamy się do żadnych ustępstw na rzecz 
kilku germanów do Tow. należących. Precz z za
kusami germanizacyjnemi.

Nieszczęśliwy wypadek. W niedzielę 
7 b. m, upadła p. W. podczas ślizgania się tak 
niefortunnie, że złamała nogę. Panią W. odwie
ziono natychmiast do domu.

Pożar. W nocy z 0. na 7. b. m. wy
buchł w składzie drzewa niejakiego Todta, na 
przedmieściu Garbarze , przy ulicy Kopernika, 
groźny pożar. Straż pożarna miejska, przy po
mocy oddziałów wojskowych, ugasiła go z nad
ludzkim wysiłkiem, gdyż z powodu silnego mrozu 
zamarzała woda w wężach a w dodatku było o 
nią trudno dla braku studzien, tak, że długo 
trzeba było czekać na beczkowozy, które napełnia
no aż w Sanie.

P rzy tej sposobności musimy wytknąć ma
gistratowi i radzie minjskiej w i e l k ą  n i e -

d b a ł  o ść , polegającą w tem, iż na Garbarzach, 
dzielnicy zabudowanej szczelnie i ludnej, w po
bliżu koszar wojskowych, aresztu garnizonowego, 
dworca i magazynów kolejowych, zezwolono na 
założenie aż czterech składów drzewa, mianowi
c ie : Schwarza, Nagła, Todta i SzyBzkowskiego. 
Składy te napełnione materyałem palnym, nie
dbale oparkanione i źle strzeżone, mogą każdego 
czasu stanąć w płomieniach, obrócić w perzynę 
setki domów, tysiące ludzi przyprawić o kij że 
braczy. Oburzenie między mieszkańcami Garbarzy 
jest wielkie, a my proszeni o to, dajemy mu 
wyraz, domagająo się natychmiastowego usunięcia 
składów drzewa z pobliża domów zamieszkałych. 
Za nowym mostem są obszary, gdzie nie cztery 
ale dziesiątki składów pomieścić się mogą wy
godnie.

Nadmieniamy tu taj, że pożar u Todta stąd 
powstał, iż Todt szopę wolną, okoloną stesami 
desek i gontów, wynajął na stajnię. Furmani w 
nocy palili fajki, a iskra lub zapałka porzucona 
wznieciła ogień. Todt dla zyskania kilku reńskich 
naraził życie i mienie swoich współobywateli na 
zgubę. Zaiste piękne porządki, piękna pieczoło
witość za grosz czynszowy i administracyę, która 
nas kosztuje około 42.000 zł. rocznie.

Pod kołami pociągu ^kolejowego stracił, 
życie żołnierz 6 pułku ułanów w niedzielę 7 b. m. 
Rozkawałkowane ciało znaleziono wieczorem na 
szlaku. Samobójstwo jest wykluczone. Nieszczęśli 
wy, przechodząc prawdopodobnie w stanie poa- 
ochoconym przez tor, padł ofiarą własnej nieoglę- 
dności.

Pęk kluczy od kasy ogniotrwałej, zna
leziono w niedzielę ną ulicy Długiej, może właś
ciciel po należytym wylegitymowaniu się odebrać 
w biurze Wydziału rady pow.

N o w o r o c z n y  0110101* „ Ś m ig u s a "  u-
kazał się w podwójnej objętości, a przyznać trze
ba, iż przedstawia on się nadzwyczaj okazale i 
pod względem zewnętrznym śmiało iść może w za
wody z tegofodzajn zagranicznemi wydawnictwami. 
Numer noworoczny odznacza się przedewszystkiem 
doskonałemi kolorowanetni rysunkami p. Z. Ale
ksandrowicza, .1. Kruszewskiego i L. Weina, z 
których szczególnie rzuca się w oczy ogromny 
„Flirt," ilustrujący świetnie wierszyk „Przyja 
cielą".

Ti eić jest dobraną nadzwyczaj umiejętnie 
i starannie, tryska humorem i dowcipem niekła
manym, a z większych rzeczy załugują przede- 
wszystkiem na uwagę „Świąteczne prezenta" 
St. Rossowskiego, „P an Karol" M. Rodocia, 
„Dzisiejszy narzeczony" Irmy, następnie cięte 
„Listki z prowincyi— Krogulca", które na pro- 
wincyi bndzą ogólne zainteresowanie. I  pan 
Balsamciu nie zapomniał o noworocznikn i opo
wiedział w nim swoje „Medytaoye polityczne". 
Zgrabna polka-mazurka „F lirt" Fr. Barańskiego, 
cieszyć się będzie niewątpliwie uznaniem amato. 
rów muzyki, a z pewnością przyda się w bieżą 
cym karnawale.

Słowem, noworoczny numer Śmigusa  do
starcza przyjemuej rozrywki.

Jedwabne materye na suknie balowe
od " 5 :5  ct. do 2.2. zł. @ 5  ct. za metr. — 
jak  też c z a r n e ,  b n  ł e  i b a r w n e  materye 
jedwabne od 45 ct. do U zł, 60 ct. za nifi- 
ter —  gładkie, w prążki, kratkowane i wzo
rzyste, adamaszki itp. (około 240 różn. jak . 
i 2000 odmiennych barw i wzorów.) Bez opła
ty  i cła odsyła się stronom do mieszkania. 
Próbki wysyłamy odwrotnie. Opłata listu do 
Szwajcaryi 10 c t . , karta korespondenc. 5 ct.
Fabryka wyrobów z  jedwabiu G.
Henneberga (C. i k. nadwornego dostawcy)

w Zurychu (zurich,)

" W  y  s t a r o w a .
(rłusy prasy wiedeńskiej o w ystaw ie r. 1894.

W y s t a w a  ua sz a  za ję ła gorąco dzień 
n ikar  stwo zagran iczne  ; wszystkie bez w y 
j ą t k u  organa  w yr aż a ją  się z najwięfeszem 
uznaniem o pracacb  przygotowawczych  i 
r o k u ją  przedsięwzięciu wystawowomu rze
telne powodzenie.

Mamy przed sobą dwadzieśc ia i kil
k a  pism wiedeńskich i praskich,  k tóre  
w grudniu  r. z, podały bardzo  obszerne a r 
t y k u ły  o naszej  wystawie.  Są  to pisma

najpoważniej sze,  j a k  : Fremdenblatt. Deu 
tsche Zeituug, Neues Wiener Togblatt, Algę 
meine Zeitung. P ow ta rza j ą  one w sposób 
wyczerpujący program wystawy,  opisują 
wzgórze s t ryjskie i miasto nasze.

Allgemetne Zeitung  wys tąp iła  z a r t y 
kułem naczelnym,  z którego wyjmujemy 
co następuje :

„Podczas  g d y  Polacy w W ie dn iu ,  w 
Sa l zkammergut ,  w Tyrolu,  w Aust ry i  wyż
szej częstymi i chętnie widywanymi są 
gosemt — u siebie,  w domu odbiera ją  oni 
nader  rzadko  rewizyty.  T u r y s t a  z pro win
cyi niemieckich,  Aus try i  aibo z Czech jes t  
w Gal icyi  n ieznaną  figurą. Wyc iec zka  do 
Gatieyi  wydaje  się przedewszystkiem a- 
wanturn iczem przedsięwzięciem, o którem 
na seryo nawet  myśleć niepodobna.  Śmia
ło tez twierdzić muzua, iż s tusunki Gal icyi  
nie je d n e m u  z nas bardziej  są obce,  ani
żeli stosunki państw zagran icznych .  W i e 
my wprawdzie  z podręczników szkolnych  
iz Galicya  j e s t  największą i na j ładniej szą  
prowincyą Aust ryi ,  wiemy też że to kraj  
nie zbyt  zamożny,  Przecudn e  okolice kraju,  
szczyty i j ez io ra  ta trzańskie ,  pola i stepy 
wschodniej  Galicy i  są jed na k  dla najbl iż 
szego sąsiada  ta& obce j a k  ku l tur a  u m y 
s łowa kraju,  j a k j e g o  wzras ta jący  przemysł .  
Na razie nie chcemy badać przyczyn tego 
le kceważenia  Galicyi ,  n ikt  j e d n a k  nie za 
przeczy,  iż t ak  j e s t  w istocie, że to rzecz 
niesprawiedliwa  i ekonomicznie  szkodl iwa.  
Gal icya sama zda ła  sobie z tego sprawę 
i pos tanowi ła  sąsiadom swoim dos ta rczyć  
sposobności do odrobienia tego co z a n i e 
dbali i nauczenia  się tego czego nie znali. 
Polskie przysłowie powia da ,  „gość w dom 
Bóg w d o m |“ a przysłowie to było zawsze 
has łem gościnności  polskiej.  W y s t a w a  ob 
m y ś l an ą  j e s t  rzeczywiśc.e w wielkim s ty
lu! Dla  gościnnych  prowincyi  odbywać  się 
będą podczas  wystawy pod przewodem 
powołanych k u  temu osobistości wycieczki  
do wszystkich  części kraju ,  do T a t r ,  do 
Wieliczki,  do kopalń naftowych i t. p. 
Kraków zwłaszcza z s tarożytnemi  świą ty  
niami, grobami królewskiemi i pomnikami 
będzie dla wszystkich obcych  potę żną  a- j 
t rakcyą!  Gal icya  znów wschód,  z mnós twem i 
rnin zamkowych przekona  naocznie obcych,  j  
iż kraj  ten był  twierdzą  i walem ochron- '  
nyrn chrześc iańs twa ,  iż mieszkańcy jego  
w s tu le tn ich  walkach bronili ku l tury  zacho
dniej p rzed przemocą Wschodu.  E tn og ra f  
hi storyk przyrodnik,  polityk, przemysłowiec  
l zw y k ły  tu rys ta zn a jd ą  je d n e m  słowem 
mnóstwo ciekawego dla siebie m&teryału 
a znan a  gośc inność narodu polskiego i 
ruskiego m z ą d z a ją c e g o  wspólnie tę pokojo
we uroczystość,  p rzyczyni ą  się do na wi ą
zania bl iższych stosunków. Wi ta m y  więc 
najserdeczniej  wystawę lwowską!"

Wielkie i lustrowane w edeńskie  Intere- 
tante BlUtter zamieszcza ją  również w n u m e 
rze 50 obszerny o wystawie  a r ty k u ł  k o ń 
cząc go następującemi słowy :

„W ilustracyi  naszej  poda jemy obraz 
te renu  przyszłej  wystawy lwowskiej ,  k t ó 
ra  z pewnośc ią  uwieńczoną będz ie  tem 
powodzeniem, ja k ie  sobie kie rownicy jej 
obiecują.  Wiadomo bowiem nie od dziś 
iż wszys tko  co Polacy zamierzyl i  zdołać 
zawsze przeprowadzil i  j a k  najświetniej .  
J e s t  te naród  o jasnym na rzeczy poglą
dzie, naród o żelaznej  energii ,  pełen zro 
zumienia pot rzeb  czasu, na ró d  k tóry  ni- 
czem ods traszyć  się nie da, kiedy idzie o 
cześć ojczyzny i o jej chwalę ."

Również sympatycznie choć króciej  
mówią o naszej wystawie inne p isma jak: 
Wiener Zeitung , V aterland , Deu tsche* Volk 
blatt i W eltblatt.

Po waż ne  głosy pism prask ich  stre 
ścimy wkrótce.

N A D E S Ł A N E .

rzecznik i obrońca w  sprawach kar
nych, miesz ka  w domu p. Dr. Rosenba .  
cha przy „Nowej  drodze" 1. 294 obok 

gmachu Kasy  Oszczędnośi .  
Biednych zastępuje bezpłatnie.

Dr. wszocli n l  Marsffl

lek arz>dentyst a,
mieszka  w kamie nicy  p. A schkenazego  
II. p ią tro przy  ul. Szerokiej, Ordynuje 
od 8 —1 w południe, od 2—6 po połu

dniu.

D robne ogłoszenia.
U j nowy, murowany, o 8 ubikaoyaoh, 
Mm z ogrodem i gruntem, ZARAZ DO 

SPRZEDANIA, ulioa Basztowa 1. 42. 
Wiadomość u p. Acedańskiej.

Drzewo opałowe s o w a ,  zamawiać m o
żna u P iecha ul. Ochronek 1. 18.

Skład Romana Hrabi Drohojowskiego
w Prz em yś lu  N O W A  T A R G O W I C A  z a 
kupuje  kości,

po 4  ct. za 1 kl.
Pr zy  większych zamówieniach odbieramy w 
domu. Za  Z a rz ą d

F e r d y n a n d  K u l a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Wacław W. Beger.

R u b r y k a  „Nades łan e"  nie pochodzi  od 
Redakcyi .

Salon mód
M . Szybińskiej w  Przemyślu
poleca w wielkim wyborze kapelusze damskie go 
tow s, przyjmuje do przerabiania takowe, ora 
wszelkie roboty w zakres modniarstwa wohodząe 
Ul. Franciszka Józefa (przy Nowej drodze) w gma 
obu kasy oszczędności w parterze.

w wieku średnio 8 0 -letniego, półtora mili od 
Przemyśla, blisko stacyi kolejowej do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w handlu specyatów tytonio
wych p. Józefowicza.

Dr. Jakób Baumfeld
A D W O K A T  K R A JO W Y  

s a i e s a l s a .  o b e o & i a
w  R y n k u ,  p o d  1. S  w  d o m u  

p .  S o n t a g o w e g .

L i U T o o - w n i k o m  23 e r T o . i t 37" 
do wiadomości.

Pr awdz iwą  herba tę  ka rw a n o w ą  spro
wadzoną  od sławnej firmy Perłowa w 
Moskwie, zaopa t rzoną  w bandero le  r z ą 
dowe, sprzeda je  handel  Duskowskiego w 
Przemyślu.  C eny od 30 ct. począwszy.
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inct. oapsici conipos.
CPain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza
jący środtk domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupcie na
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną marką „kotwicą", 
jako prawdziwe.— Centralny skład:
Apteka i icihera pod Złotym lwem,

Pradzre.
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Proszę spróbować 2

H E R B A T Ę

rosyjską karawanową ze składu Sergiusza Per
łowa W Moskwie, w oryginalnem opakowaniu, 
każda paczka zaopatrzona w banderolę ces. rządu 
rosyjskiego, do nabycia

tyko V lunft 8. M o w sk ie g o 11

Nr.
1. Herbata familijna

C E N N I K
F u n ta :

lepsza 
czerwona 

„ lepsza 
Familijua Cbuumy 
Czarna wyborna

92
106
120
130
148
160

*-'* V. ii i 
48 20 — 
52 26 — 
60 38 15 
65 34 — 
72 36 — 
80 40 —
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Znakomity daJU&l» czysto żytni

Nowo urządzony

p o d  f ir m ą

w Przemyślu, Rynek L 26
poleca w szczególności:

Wszelkie gatunki w;n
jako to :

węgierskie lekkie i starsze zicleniaki, 

szatnorodnery i Tokaje z pierwszo

rzędnych piwnie, — austryackie ze 

znanych piwnic Stiffta i Sohlumbergera, 

także znakomite wina francuskie, reń 

skie i hiszpańskie.

„Ceylon“ gruboziarnistej, także Moccę 
i złotą kawę

Czekoladę i cacao
holenderskie i krajowe. 

Konserwy z ryb i owoców. Sardynki 
prawdziwe francuskie, —  i wiele in
nych delikatesów' i marynat, w pu

szkach i na wTagę 
Kawior astrachański piękny gruboziar

nisty.
Ja rzyny  i owoce suszone. 

Kuropatwy, jarząbki, pardwy, kwiczoły, 
bażanty, głuszce i zające.

Sery najrozmaitsze. 
O w o c e  d e s a r O w * .

majowego zbioru,

kwiatową, czarną 
i wysiewki z tychże.

Wyborne gatunki
rumu Jam ajka

w butelkach i na miarę.
A R A C  de GOA.

Ł I I I 1 1 T
holenderskie, dalmatyńskie i krajowe

z pierwszorzędnych fabryk.

Cognac fracuski. 
Śliwowicę syrmską.

Jako  specyalnośd polecam

starą kuracyjną Malagę
W i n a  s z a m p a ń s k i e  
i porter prawdziwy angielski.

Mleczarnia Miźynieeka
księstwa Lubomirskich

1  B I E D B O I W I A
Rynek, dum pana P iskorzu

p o le c a ,

FRODTTETA MLECZARSKIE
po przystępnych cenach:

inlebo św ieże niezbierane 1 litra 8  et. 
mleko zbierane 1 litra 4  „
śmietanka 1 litra 3 4  „

Niniejszem mam zaszczyt zaw ia
domić Szanowną P. T Publiczność, że 
otworzyłem w Przemyślu

przy ulicy M i c k i e w i c z a  pod I. 104 
naprzeciw Hotelu Przemyskiego

Salon Fryzyerski
I P llR U K A R ^ K I

który u izą d J le m  z n ijw iększynj komfortem  
na sposób amerykański

ABONAMENT na golenie i strzy
żenie oraz brzytw y do obciągania 

przyjmuje się.
Spodziewając się, że potrafię Szan. P. 

T. Publiczność, moją rzetelną pracą pod 
każdym względem zadowolnić, Kreśię się

i  szacunkiem

M. WHKENFELD
fryzyer z Ameryki.

Wina w flaszkach oryginalnych
z świaiowej firmy

cala duszka 
iPortwein fl. I.BO-4 .BO
Sherry » 1 . B 0 - 3 . 6 0
Madeira » I.8B-8.6O
M a l o g - a  j> 1 . 8 S  8 . S B
Marsala » l.£iO

l ' 1 ' i t r r u f l o n u  »  1 . 3 0  etc.
sprzedaje po cenach oryginalnych 

W Przemyślu
h an del delika tesów

T. Cieślińskiego.
Nadmieniamy, że tylko przez słowo 

j uContiu©utal» poznaje się prawdzi- 
| w ą firmę „ B o d e g a .11

„EPILEP SIA“ (Padaczka)
S e t k i  u z n a ń  i p o d z i ę k o w a ń .

Skutek niezawodny! Wyleczenie pewne nawet w wypadkach 
zastarzałych i ciężkich za pomocą mego słynnego „Epilepticum."

Proszek ten wysyła się za pobraniem względnie nadesłaniem 
kwoty 20 marek.

J . E I G E R ,  specyalista
B E B .L .1 H ,  Danzigerstrasse 19.

erwowość.44
C ie r p i e n i a  n e rw o w e  u  k o b ie t ,  z d e n e rw o w a n ie ,  s k u -  1
t k i  n a d u ź y ó  w w ie k u  m ło d z ie ń c z y m  — leczą ze sku- ry
tkiem wedle metody wypróbowanej, nawet w wypadkach bezna- jj]

dziejnych, bez przerwy w zwykłem zajęciu HJ
Celem kn ra cyi  win ien chory nades łać  do k ła d n y  opis sw eg o  cier- [{]

p ienia i do tychczasowy sposób leczenia.  fj|

J .  E ig e r ,  specyalista J|j

BrrkUs* 8. F, Piątkiewie** w JPrMtayilu.


